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R O Z D Z I A Ł  7

PRZESTAŃ Ż YĆ NA AUTOPILOCIE

Chcesz latać, to musisz plunąć na to wszystko,  
co ciągnie cię w dół.

– Toni Morrison, Pieśń Salomonowa10

Pamiętam, jak jako dziecko patrzyłem z podziwem na ludzi, 
którzy według mnie odnieśli sukces.

Jedną z rzeczy, którą mieli wspólną, były ubrania, jakie 
nosili do pracy: brązowe spodnie garniturowe albo bardziej 
codzienne bawełniane spodnie na kant, białe koszule, moka-

10 T. Morisson, Pieśń Salomonowa, tłum. Z. Uhrynowska-Hanasz, Świat książki, Warszawa 2015 – przyp. 
tłum.



170

Część druga  BĄDŹ OSOBĄ, KTÓRĄ MASZ BYĆ

syny z chwostami i oczywiście gwóźdź programu, czyli grana-
towy blezer ze złotymi guzikami. A jeśli odnosili naprawdę 
duże sukcesy, na guzikach była kotwica.

Dla dzieciaka z robotniczej rodziny i o ograniczonym do-
świadczeniu życiowym niewychodzącym poza rodzinne mia-
sto, taki ubiór oznaczał sukces. Oznaczał bogactwo. Rodzinę, 
która była ze sobą razem. Wakacje. Życie po drugiej stronie 
miasta – tej dobrej. Oznaczał dom z garażem. Oznaczał, że 
wiesz, o co w życiu chodzi. Taki strój symbolizował świat bar-
dzo odległy od tego, który znałem.

Gdy dorastałem, mój ojciec pracował w fabrykach, więc do-
brze wiedziałem, jak wygląda praca fizyczna. Natomiast inny 
rodzaj pracy – ten, w którym nie brudziło się rąk, nie trzeba 
było odbijać karty na początku i na końcu zmiany i nie było 
obowiązku noszenia odzieży roboczej - był mi zupełnie obcy.

Od czasu do czasu miałem okazję zerknąć na pracowni-
ków umysłowych w biurze, w którym moja mama pracowała 
jako asystentka administracyjna. Jak daleko sięgam pamię-
cią, zawsze wśród nich czułem się nie na miejscu. W ich 
obecności wlepiałem wzrok w podłogę i tylko czasem spo-
glądałem w górę do ich świata. Jednak jednego byłem pe-
wien – chciałem pewnego dnia założyć ubrania, które nosili 
ci ludzie „sukcesu”.

Marzyłem na jawie, że gdy je włożę to będzie to oznaczać, 
że ja – Tony Neves – wbrew wszelkim regułom dopiąłem swe-
go. Odniosłem sukces. Zrozumiałem, o co w życiu chodzi. 
Byłem kimś.
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Jeśli ten rodzaj uniformu był ścieżką do sukcesu, ja byłem 
zdeterminowany, by go zdobyć. Jednakże była jedna sprawa, 
którą zaniedbałem. Nigdy nie zadałem sobie pytania, czy owi 
ludzie byli szczęśliwi.

Przeskoczmy teraz do połowy lat dziewięćdziesiątych. 
W owym czasie odbywałem staż w Detroit w stanie Michigan. 
Była to dla mnie wielka sprawa. Wydawało mi się, że Detroit 
to spełnienie marzeń. Było to w czasach, gdy populacja mia-
sta zbliżała się do miliona (dziś to tylko 700 tysięcy), prze-
mysł motoryzacyjny miał się świetnie, a klasa średnia kwitła.

Dobrze pamiętam, jak przygotowywałem się na pierw-
szy dzień swojego stażu. Patrzyłem z dumą na swoje odbicie 
w lustrze. Miałem na sobie spodnie w kant, białą koszulę, 
kasztanowe mokasyny (z chwostami, ma się rozumieć) oraz 
za duży niebieski blezer mojego ojczyma ze złotymi guzika-
mi (ale bez kotwic).

Gdy się sobie przyglądałem w dużym lustrze, spróbowałem 
się uśmiechnąć. Pamiętam, jak chciałem wykrzesać z siebie 
entuzjazm i jak myślałem: „Tony, udało ci się!”. Ale coś było 
nie tak.

Zamiast czuć się jak ktoś, komu się udało, wydawało mi 
się, że jestem aktorem, który ubiera się do roli w podrzędnym 
filmie. Odepchnąłem te myśli od siebie i całe lato wbijałem 
się w uniform. Paradoksalnie ani jednego dnia nie czułem 
się w swoim stroju wygodnie. Był to pierwszy raz, gdy zasma-
kowałem, jak to jest, gdy próbujemy się dopasować i tracimy 
własną tożsamość, żeby podążać za tłumem.
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CZ YM JEST UNIFORM?
Uniform niekoniecznie musi być elementem garderoby. Może 
to być cokolwiek, co wykonujesz rutynowo bez zadawania 
pytań – czy też bez świadomości – a co przeszkadza ci w od-
nalezieniu swojego prawdziwego „ja”.

Uniformem może być utrwalony sposób myślenia albo po-
zostanie na pewnej trasie, gdy zjazd z niej byłby najlepszym 
rozwiązaniem. To robienie czegoś cały czas tak samo, gdyż 
„zawsze tak robiono”.

Może nim być krytykowanie innych za to, że nie noszą 
uniformu, a nawet kiwanie głową na znak zgody, choć nie 
zgadzamy się z tym, co inni mówią. Może to być poważne za-
dłużenie się, by kupić dom, na który cię nie stać, choć bank 
udzielił kredytu. Albo wożenie się modnym samochodem, 
by zachowywać pozory.

Może nim być też kurczowe trzymanie się kogoś lub czegoś 
(przekonania, miasta, pracy i tak dalej), co wcale ci nie służy, 
ale niczego innego nie znasz. Mogą to być również wymówki 
i historie, które sobie opowiadasz, by wytłumaczyć, dlaczego 
twoje życie wygląda właśnie tak.

Nakładamy uniformy w chwili, gdy przestajemy być od-
ważni i zaczynamy wypełniać stworzony przez kogoś innego 
plan na nasze życie.

Postawmy sprawy jasno – uniformy są dobrze widziane 
w społeczeństwie. Od czasu powstania zorganizowanej re-
ligii poprzez takie okresy jak rewolucja przemysłowa spo-
łeczeństwa czerpały korzyści z konformizmu. Właściwie 
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kiedyś byliśmy nagradzani za noszenie uniformu. Zostali-
śmy przyjęci do społeczności. Mogliśmy zdobyć wykształ-
cenie. Pracę. Dostać kredyt i kupić dom. Mogliśmy założyć 
rodzinę. Przejść na emeryturę i dostać złoty zegarek lub pió-
ro. Mogliśmy umrzeć w spokoju, wiedząc, że zrobiliśmy to, 
co do nas należało.

Ale czasy się zmieniły.
W XXI wieku efektem ubocznym noszenia uniformu 

może być tonięcie w długu studenckim albo zwolnienie 
z pracy bez żadnej odprawy, podczas gdy odchodzący dy-
rektorzy otrzymują krocie. Może to być zajęcie twojej nie-
ruchomości w czasie recesji gospodarczej, gdy nie jesteś 
w stanie spłacać comiesięcznych rat kredytu. Albo nie-
możność przejścia na emeryturę i kontynuowanie pracy 
po siedemdziesiątce – nie dlatego, że taką mamy ochotę, 
ale dlatego, że musimy. Można nie otrzymać emerytury, na 
którą łożyło się całe lata. W najgorszym przypadku może 
to być stracenie wszystkiego, by opłacić rachunki za lecze-
nie z powodu choroby twojej lub kogoś, kogo kochasz. Li-
sta nie ma końca.

Oto, co wiem, i do czego dochodzi wielu ludzi (choć ta na-
uka nie przyszła im łatwo): dostosowywanie się i postępowanie 
w zgodzie z zasadami stworzonymi przez społeczeństwo jest wy-
czerpujące. Uniformy narzucone przez społeczeństwo rujnują 
wielu ludziom życie. Już nam niczego nie gwarantują.
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JAKI NOSISZ UNIFORM?
Teraz nadszedł czas, by zastanowić się nad uniformem, któ-
ry zakładasz każdego dnia, by dopasować się do oczekiwań.

Nie trać cierpliwości, jeśli nie przychodzą ci do głowy go-
towe odpowiedzi. Niektórzy z nas ukrywali się za uniformem 
tak długo, że nawet nie zdają sobie sprawy z tego, że go noszą.

Oto kilka ważnych pytań, które powinieneś obracać w my-
ślach:

Czy twój uniform to ubiór podobny do tego, który ja kie-
dyś nosiłem? Może jest to punkt widzenia, który nie koreluje 
z wartościami, które chowasz w głębi serca. A może to kościół, 
do którego chodzisz co niedziela, choć już od dawna nie zga-
dzasz się z wygłaszanymi w nim poglądami.

Gdzie nauczyłeś się nosić ten uniform? Czy został narzu-
cony przez społeczeństwo, rodzinę, przyjaciół, system edu-
kacji, religię?

Co daje ci noszenie go? Pieniądze, bezpieczeństwo, sta-
tus, stabilizację?

Czy na podstawie własnych doświadczeń i obecnej wiedzy 
na temat życia możesz stwierdzić, że ten uniform nadal służy 
tobie i twoim celom?

Kim jesteś bez niego?
I wreszcie jedno z najważniejszych pytań zawartych w tej 

książce:

Jaki jest dla ciebie koszt 
podążania tą samą ścieżką co inni?
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JAK POZBYĆ SIĘ UNIFORMU?
Jednym z największych wyzwań, któremu musimy stawić 
czoła, jest łatwość życia na autopilocie.

Odkurzacze-roboty wyczyszczą za ciebie podłogę. Platfor-
my takie jak Netflix lub Hulu wybiorą dla ciebie programy, 
zanim zdążysz sięgnąć po pilota. Zakupy spożywcze zosta-
ną dostarczone pod drzwi – wystarczy, że złożysz zamówie-
nie za pomocą odpowiedniej aplikacji. Na Spotify tworzone 
są listy utworów do odsłuchania, dzięki czemu możesz na-
brać innych, że masz dobry gust muzyczny. Po co iść pieszo, 
jeśli możesz tam pojechać samochodem albo na hulajnodze 
elektrycznej? Kurczę, samochód XXI wieku – autonomicz-
ny, wspomagany sztuczną inteligencją, uzbrojony w gładkie 
ekrany komputerów, nafaszerowany zaawansowaną tech-
nologią, z Wi-Fi, nawigacją GPS, Bluetooth, automatycznym 
zapłonem oraz ogrzewaczami kierownicy i siedzeń – jest wła-
ściwie spa na kółkach.

Wszystko jest zautomatyzowane. Ale pamiętaj:



Nie zostałeś stworzony po to, 
by żyć na autopilocie. 
Masz być kapitanem 

w swoim życiu.
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Masz szansę pozbyć się uniformu i przestać żyć na au-
topilocie – musisz zacząć zmieniać biegi. Czas określić, jak 
ma wyglądać życie na twoich warunkach. A do dyspozycji 
masz więcej biegów, niż sądzisz. Być może tylko nie wiesz, 
jak z nich korzystać.

Kiedyś prowadzenie samochodu wymagało więcej wysiłku 
i wiedzy. Mniej więcej do lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku 
każdy samochód miał manualną skrzynię biegów. Żadnych 
automatów. Nawet dziś większość samochodów ma pięć lub 
sześć biegów – ale w automatycznych i skomputeryzowanych 
autach biegi zmienia silnik, a ty nawet sobie z tego nie zdajesz 
sprawy. Jednakże jeśli kiedykolwiek prowadziłeś samochód 
z manualną skrzynią biegów, to wiesz, co to znaczy faktycz-
nie zmieniać biegi.

Jak się zatem wyzwolić? Jak wydostać się z automatycz-
nego trybu życia w uniformie i nauczyć się zmieniać biegi? 
Pierwszym krokiem jest wybranie jakiegoś nawyku i odzwy-
czajenie się od niego. Może to być coś naprawdę prostego.

Chcesz skończyć z głupimi kłótniami ze swoim part-
nerem? Może zamiast walić prosto z mostu albo zaczy-
nać się bronić, gdy wytyka ci błędy, warto zacząć zadawać 
pytania, by stworzyć jakieś porozumienie, a nie dążyć do 
nieporozumienia. Zainteresuj się. Posłuchaj, by dowie-
dzieć się więcej.

Chcesz przestać się wszędzie spóźniać? Następnym razem 
nie składaj sobie pustych obietnic. Ustaw alarm, by wyjść 
15 minut wcześniej niż zazwyczaj.




